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Rolnictwo.
O uprawie lnu w Belgii .

D o ś w ia dc za j ,  a co d ob r eg o  dzierż.

W Belgii,  uprawa lnu doszła do najwyższej 
doskonałości.  Roślina tą, stanowi obecnie może 
najważniejszą i najkorzystniejszą gałęź przemy­
s łu  krajowego. Dotąd,  jakkolwiek niepodobne'm 
być się to zdaje ,  nie miel iśmy dokl'adne'j wia­
domości o wszelkich drobnych szczegółach, tak  
uprawy rośliny o “której mowa, jako też o spo­
sobie przyrządzania tamże włókna surow'ego. 
D opiero p .F a m y ,  uczeń szkoły  agronomicznej 
w Hohenhejm ie, po długim w Belgii pobycie,  
jedynie w celu dokładnego poznania wszelkich, 
najdrobniejszych nawet  manipulacyi ,  co do upra ­
wy lnu i przyrządzenia włókna,  opisał  takową 
i do wiadomości publ icznej  podał  (a).

(a)  Podczas bj - tności  n i em ie ck ic h  r o l n i k ó w  i  ł e ś n yc h  
w  r .  zesz ł ym z groma d zo ny c h  w  S z ta i'g a rd z ie , wi ę ks z a  
część c z ł o n k ó w  uda ła  się do b l isk iego  H ohenheiina , 
p owi ęk sz ej  części  dla p o z n a n i a  n a oc zn ie  z a p ro wa d zo ne j

Opis ten za tyle ważny uzna no,  iż niemal  
wszystkie zagraniczne pisma rolnictwu i prz e­
mysłowi  pośw ięcone, powtórzyły  go, aby jak mo-  
żna najbardzie'j upowszechniony został.  Mnie­
mamy więc, iż i szanowni Czytelnicy Ziem ianina  
z zadowoleniem i korzyścią odczytać go zechcą.

Pied.

Sławny  Schwcirtz— mówi p. P arny  — nazyw-a 
len,  i słusznie,  pierwszem źródłem dobrego mie­
nia ro ln ików belgijskich. Uprawa bowiem tej 
rośl iny,  przyrządzenie jej włókna i obszerny 
nie'm handel,  wy wołały  ten wysoki stopień k u l ­
tu ry ,  a następnie i bogactwa, na jakim stanęło 
dziś rolnictwo tego kra ju.  Pewna iż korzystne 
stosunki handlowe,  z położenia kra ju w y p ły ­
wające, wiele się do tego przyczynia ją ;  że na­
stępnie nie wszędzie,  równe korzyści  uprawa

t amż e  be lg i j sk i ej  m e t o d y  u p r a w y  l n u  i p r z y rz ą d z a n i a  
w ł ókna .  Wsz akż e  dosyć  w y r a ź n i e  to  p r z e k o n y w a  o jej  
u ż y te cz n oś c i .  R ed .
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ln u  p rz y n ie ść  może;  lecz i to żadne j  n ie  ulega 
wątp l iwośc i ,  że zna jomość  w yd oskonalone j  u p r a ­
wy  lej roś l iny  w B e lg i i ,  dla r o l n i k ó w  innych  
kra jów,  mniej  więcej  stać się może  użyteczną.

K l i m a t  u p r a w i e  l n u  n a j d o g o d n i e j ­
s z y .  L e n  w ym aga  k l i m a t u  u m i a r k o w a n i e  cie­
p łego ,  a n aw e t  ch łodnego,  więce'j wi lgotnego n i -  
żli suchego .  Dla  tego,  n i sk ie  po ło żenie  Belgii ,  
zdaje się w ogólności  n a d e r  sp rzy jać  uprawie  
tej  roś l iny .

G r u n t .  Za na js tosownie jszy  jes t  uważana  
ziemia d o b r a ,  czys ta ,  ż y z n a ,  k r u c h a ,  g łębo ko  
sp u lchni ona  i uż yź nio na ;  więce'j przecież  s ła ba  
n iż  mocna .  W szak że  u p ra w ia j ą  tu len na g r u n ­
cie p iasczysto - gl in iasty m , a n a w e t  gl iniasto-  
p ia sczys tym (s łabsz ym od pie'rwszego),  z n a j ­
pom yś ln ie j s zym  s k u tk ie m .

P r  z e d  p ł ó d .  Może on  być  up rawdany  po 
ró ż n y c h  p łod ach;  j e dn ako w oż  są ta k i e  po k t ó ­
r y c h  pewnie'j  i bu jn ie j  obradza.  L icz ne  d ośw iad­
czenia p r z e k o n a ł y ,  że najlepie' j się udaje:  po 
owsie, życie , karto flach  i koniczynie.  A. szczegól­
nie po owsie,  gdy zboże to na  świeżym b y ło  
siane na woz ie ;  a n aw e t  przewyższa  on  tu co 
do jakości ,  włókna ,  g d y  zebr an y  po wszystkich  i n ­
ny c h  p rzedp ło dach .  Na jw ię ks zym  tego d ow o­
dem jest ,  że o wiele wyżej  bywa p ł a c o n y m ;  
a to dla t ego ,  że n i e ty lk o  n a d e r  de l ika tne  
daje w ł ó k n o ,  ale że takowe pos iada n a j b a r ­
dziej poszuk iw any  ko lor .  P o życie  l en  także  
jest  dobry ;  lecz co do jakośc i  w łó k n a ,  o w'iele 
stoi niżej od zebranego  po owsie.  Po kar to f lach , 
na  świe'żym, d łu g i m  (nie r o z ło ż o n y m )  nawozie 
up raw ia n y ch ,  szczególniej  obradza;  nie już  ty lk o  
dla t ego ,  że ziemia wiele jeszcze żyznośc i p o ­
siada, ale że jest  wolną  od chwastów. P o koni­
czynie, jest  wprawdzie  gęsty i bu jn y ,  l ecz w ł ó ­
kno  ma grubsze,  i ko l or  n i e p o k u p n y ,  a nas t ę ­
pnie  w niższej zostaje cenie.  P o rze p a k u  z i ­
m ow ym ,  równie  jak  po kon iczynie  obradza .  L u b o  
po  dwóch ostatnich p łod ach  tan ie j  bywa sp rz e ­

dawany,  niźli  po po p rzednic h ,  to przecież,  mn ie j ­
sze koszta u p r a w y  z iemi  po dwóch ostatnich r o ­
ś l inach (z p o w od u czystości  i pu lchnośc i  z iemi) 
n iższą cenę p o n ie k ą d  równoważą .

P o w r ó t  w j e d n o i t o s a m o  m i e j s c e. Za 
g łó wne  p ra w id ło  s łuży,  aby ,  n aw e t  w na jżyznie j -  
sze'j i naj stosowniejszej  rol i ,  len nie w r a c a ł  w j e ­
dno  i to samo miejsce,  p rzed  s i ó d m y m  ro k ie m .  
Z tą d  się okazuje ,  j a k  roślina,  ta n iezgodna  jes t  
sama z sobą;  nie więcej t akże i z na s t ęp u ją cem i  
po nie'j. Ze wszystkich- przecież naj lepiej  się 
jeszcze udaje po lnie,  żyto.  Wpraw’dzie i k o n i c z y ­
n a  (we lnie  siana) dobrze  a może i lepie'j ob radza ,  
ale ma tu miejsce częs tokroć ta wie lka n i edo ­
go d n o ść ,  że gd y  s k u t k i e m  n i ep rzy ja zne j  p o r y  
czasu ,  l en w'Czesnie po legnie ,  kon iczy n a  p r z e ­
rasta go i z up e łn i e  ni szczy.  Czasami ,  lecz ty lk o  
w na jm o c n ie j s z y m  grunc ie ,  sieją tu pszenicę  
po lnie.  Po n ie w a ż  ostatni  zwy le  wcześnie zie­
mię opuszcza ,  p rze to  ba rd zo  często sieją po n im 
rzepę ,  a po  nie'j żyto;  j e d n a k o w o ż  w ty m  ty l k o  
ra z ie ,  gdy  ro la  jes t  t a k  żyzna,  iż zb iór  rzepy", 
n ie  zmnie j szy  p lo n u  żyta.

U p r a w a  r o l i .  Upra wa  rol i  n a d e r  wielki  
wywie' ra w p ł y w  n a  ob rodzenie  lnu .  D oś w ia d ­
czenie  p r z e k o n y w a ,  iż im  stosownie jsza  i do­
k ładnie j sza ,  te'm mniejsze są koszta pr o d u k c y j n e ,  
a większy zysk  czysty:  poniew aż  d o b r y  urodza j  
ln u ,  sowicie pie'rwsze w y n a g ra d z a .

Jeżeli  l en  ma  b yć  s iany  w r ż y sk u ,  w tedy  na j .  
p r zód  ta kow e się p o d o r y w a  i b ro nu je ;  a po  nie- 
jakie'm u le żeniu  się ziemi ,  g łę b o k o  się odwraca ,  
i zw'ykle raz  jeszcze prze d  z im ą się orze.

P o  kartof lach  i konic zyn ie ,  r e l a  orze się n ie ­
zwłocznie  dwa razy ,  zaraz  po z eb ran iu  tyc h  
p łodów,  i w t y m  stanie  zostaje do czasu siewu 
lnu .  Często się t akż e  zdarza,  że ro la  n ieco za 
m o k r a  pod  len,  nie p o d o ry w a  się w jesieni ,  ale 
raczej  ty lk o  b r u z d y  g łę b o k o  się w yo ryw ują ,  dla 
pewniejszego  śc iągnien ia  wody;  tudz ież  ro la  za­
opa t ru je  się po t r zebn e 'm i  wodo-śc iekami .  Na
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wiosnę  dop ie ro  g ł ęboko się pod oryw a,  br on u je ,  
i n a  p o p r z e k  na r ó w n ą  p łas czyznę  orze.

W  ogó lnośc i ,  u p r a w a  ziemi  pod  len  w ten  
sposób się tu  usk utecznia .  Piola, pod  len  p r z e ­
z n a c z o n a ,  n iezw łoc zn ie  po z eb ran iu  będącego 
n a  nie'j p ł o d u ,  p o d o ry w a  się i b ronuje ;  pocze'in 
się odwraca  na  7— S do 9 cali g łę boko ,  za p o ­
m o c ą  p łu ga  f l a n d r y j s k i e g o ; przycze'm zawsze 
s tara się ro ln ik ,  aby  cózkolwiek  z iemi surowej 
n a  wierzch wydostać.  Pr zy w ią z u ją  tu  t a k  wie lką  
ważność do tej  surowej  uziemi, że pomnie jsi  go­
spodarze ,  nie  będąc  w stanie ta k  g łębo ko  orać 
by ją  p łu g ie m  w y d o b y ć  mogl i ,  w y k o p u ją  t a ­
k ow ą  z bró zdów i na  zagon rozpośc ie rają.  Zdaje 
się więc ,  j a k o b y  len do dobrego  obrodzenia ,  
p o t r zebow a ł  kon iecznie  z ie m i ,  ktore' j jeszcze 
własne  jego k o r z o n k i  n iewyssa ły ;  a m iano w i­
c ie ,  jeżeli  częściej n iż  co la t  7 w jedn o  miejsce 
wraća;  j ak  to często ma miejsce u  pomnie jszych  
gospodarzy ,  m a ł o  ro l i  zdatne'j pod  tę roś l inę  
pos iada jących .

Osta tn ia ,  czyli  t ak  zwana  sie'wna o rka ,  zawsze 
się daje przed  z im ą i nie w zagony ,  lecz na r ó ­
wną  p ła sczyznę  z iemia się or ze ;  dla tego,  aby  
t y le  p o t r z e b n ą  dla te'j ro ś l in y  wilgoć z imową,  
te'm bardziej  w ro l i  za t rzymać .  Ma się rozumie'c,

że czyni  tu  w y ją t e k  r o l a  z b y t  m okr a ,  k tóra  jak  
wyżej  n a m i e n i ł e m ,  nie  up raw ia  się wcale przed 
z imą.

P o  z im ie ,  gdy  ro la  przyzwoic ie  ob eschła ,  kil- 
ko k r o tn i e  zostaje na  p r z e m ia n  b r o n o w a n ą  i w a ł ­
kowaną:  a to,  n i e ty lk o  dla tego,  a b y  k a ż d ą  czą­
s tkę z iemi  i zawar te  w niej p i e rw ia s t k i  odż yw ne ,  
j a k  na jlep ie j  dla korzeni  p r zyspos ob ić ,  ale t a k ­
że dla na jzupe łn ie j szego  s p u lc hn ie n i a  gruntu ;  
sk u t k i e m  czego, gdy  późnie j  się n ieco  złeży,  
z a t r zym uje  on  w w y so k im  s to pn iu  wi lgoć  zi­
mową.

U ż y ź n i e n i e  r o l i .  N ig d y  t u  ro la  nie u ż y ­
źn ia  się pod  len swie'zym na w ozem .  W p ra w d z ie  
powiększa  on ilość,  ale p r z e c i w n y m  jes t  jfaAości 
te'j roś l iny ;  a na  k tóre j  p r o d u c e n t o m  na jwięce j 
zależy.  Zresztą ,  i co do ilości ,  zastępuje  go z u ­
pe łn ie  obfitość starej  p r ó c h n i c y  w roli ,  a mi mo  
t o ,  powiększa ona  do b ro ć  w łó kna .  W  miejsce  
zaś świe'żego nawozu,  użyźnia ją  tu  rolę  gno jó wką ,  
napawając  n i ą  ziemię 2—3 ty godn ie  p rz ed  sie'- 
wem lnu .  Jeżeli ty l k o  p o r a  czasu dozwala ,  n i e ­
zwłocznie  po rozpos ta rc iu  g n o j ó w k i ,  b r o n u j ą  
na leżyc ie  rolę,  a b y  os tatn ią  najjednostajnie' j  z z ie ­
m ią  umięszać.

| (D a ls z y  ciąg w nasi. N r  ze).

----------. I i I I—  — —   ---------------

Wychów zwierząt domowych
O apopleksji owiec.

C horoba  ta,  w wielu okol icach Ni em iec  i w Wę­
grzech,  częs tokroć  wiele owiec zabi jająca,  na leży  
do k lassy  z a r a z y  śledziony.

O z n a k i .  Owca nag le  jeść przestaje,  d rży na 
c a le m  c ie le ,  z k a n a ł u  odchodot rego k re w  się 
w y d o b y w a  i wśród  drgania  śm ie r te ln ego ,  z dy ­
cha. Z w y k le  po jedyn cze  t y lk o  sz tuki  na  nie

zapada ją;  l ecz czasami,  chor oba  ta  zam ie ni a  się 
w zarazę  i o g rom ne  zrządza  s t raty .

S e k e y a .  W ew nę t r zna  s t r ona  ud ów  zadnich  
n ie b ie sk a ;  c i a ł o ,  ze s k ó r y  o g o ł o c o n e ,  p r z e d ­
stawia ż y ł y  czerwone ,  mocno kr w ią  wyrprężone;  
ś ledz iona  zw yk le  k r u c h a ,  p łu c a  zapa lone .  K o r ­
pus  mocno  rozdę ty ,  wk ró tce  przechodzi  w zgni­
liznę;  dla tego owce n a  tę chorobę  p ad łe ,  na leży 
n iezwłocznie  g łęboko  z a k o p a ć ,  a by  psy i p ta­
ki  c h o r o b y  nie roz szerza ły .  Są  p r z y p a d k i ,  że
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0 3 oby,  mające  ręce ska le ' czone , po ka la w szy  je 
odch o d am i  ta k o w y c h  t r u p ó w ,  w k r ó tc e  czarne j  
k r o s t y  n a  r ę k a c h  dos tawały .  T o  p r z e k o n y w a ,  
j a k  ost rożnie n a le ż y  się t u  obchodzić ,  b ą d ź  to 
z chore'mi lu b  t r u p a m i .

P r z y c z y n y .  Zarażenie ,  wie lk ie  u p a ł y ,  p a ­
sza z b y t  po żywna ,  np.  po c i e p ł y m  deszczu,  p a ­
sienie na  świeżem r ż y s k u ,  mocne  pędzanie ,  czę­
ste ps ami  szczwanie;  b r a k  dobre j  wody;  nak o n ie c ,  
j a k  się zdaje,  u ż y w a n i e  t r a w y  P o lig o n u m  a v i- 
culare.

U w a g a .  Ż o ł ą d e k  zw ierzą t  p r zeżuw a ją ­
c y c h ,  w'ymaga znaczne j  m assy  paszy do 
zaspokojen ia  pewnego uczuc ia  w e w nę t r zne ­
go, k tóre  g ło d e m  n a z y w a m y .  W y m a g a  zaś 
ta k o w e g o  w y p e łn ie n ia ,  bąć to p o k a r m e m  
m o c n o -  p ożyw ny  m , l u b  też ba rd zo  m a ło  
zawie ra jącym  części o dż yw nycb.  Jeże li  się 
więc w y p e ł n i a  paszą bardzo  żyzną ,  co ma  
zw ykl e  miejsce podczas  posuchy ,  (m a  się 
rozumie'c p r z y  obfi tości  paszy),] ponieważ  
wtedy  roś l in y  m a ł o  pos iada ją  wi lgoc i ;  a 
p rócz  tego,  wiele z n ich wcześniej  doj rzewa 
i  nas ien ie  do j rza łe  posiada;  w ówczas to, 
z powo du b r a k u  w nich wi lgo c i ,  a z b y ­
teczne j obfitości w ęglika , powstaje zgęszcze- 
n ie  k r w i ,  a n a s tę p n ie ,  za ród  do chor ób  
zapa lnych  ; k tó re  te'ż wdcrótce się w y w ią ­
zują,  skor o  z t y m  s tanem c iała ,  po ł ącz ą  się 
wyże j p r zy toc zone  p r z y c z y n y  te'j cho roby .

L e c z e n i e .  Zwy k le  leczenie  miejsca tu mie'ć 
n ie  może,  ponieważ  choroba  ta dopi ero  wtenczas

się objawóa, gdy  do najwyższego dojdzie stopnia ,  
a nas tępnie  r a t u n e k  jest  zapóźny;  to jest;  p o d ­
czas przejśc ia  od za p a le n ia  do g a n g ren y . Z r e ­
sztą, t y lk o  wcześna  pomoc b iegłego  W e te r y n a rz a ,  
szerzeniu  się tej  c h o r o b y  zapobiedz  może.

Ś r o d k i  z a p o b i e g a j ą c e .  S ą  one tu  n a j ­
skuteczniejszemu; lecz w in n y  być  użyte  dopi ero  
wtenczas,  gdy jes t  p r z e k o n a n ie  o is tn ie n iu  w' g r o ­
madzie ,  c h o r o b y  o k tó re j  mowa.  Te'mi  ś r o d k a ­
mi  jest:  puszczenie  k r w i  z ży ły  szyjowej;  częste 
po jen ie  wodą  czystą,  p ławienie ;  wczesne  wypę­
dzanie  owiec n a  pas twisko  n aw e t  za rosy ,  i późne  
w wieczór  na  nie'm t r z y m a n ie .  (Podczas  posuchy ,  
n i e ty lk o  nie jes t  to bymajmnie' j  szkodl iwem,  ale 
n ad to  zapobiega  z a p a l n y m  c horob om ;  wszakże 
ju ż  i s ł a w n y  T h a e r  tego b y ł  zdania) .  Gdzie 
nie ma ob a w y  o wilki ,  lu b  in ne  d rap i eżne  zwie­
rzęta,  t a m  m o ż n a  zos tawiać czasami owce przez  
noc  n a  pas twiskach;  ma się ro zu m ieć ,  podczas 
pogody.  S ło w e m ,  p o t r z e b a  t r z y m a ć  owce chło­
dno  i k ar m ić  paszą  w ilgo tną;  o b o k  tego,  dobr ze  
je s t  dawać im co dni  5— 8 soli g lauherskiej.

Jeżeli  c ho rob a  ta objawi  się podczas zimowej  
paszy,  na leży  czemprędze' j  zmienić  paszę suchą  na 
w ilgo tną ; b r acha ,  kartof le surow7e, b r u k i e w  i t. p.  
są tu  pr aw dz iw em  leka rs tw em ;  n a t om ia s t  siano 
z b y t  d o j r z a ł e ,  wiele na s i o n  zawie ' ra jące , naj-  
w'iece'j ch o ro b ę  tę wzmaga .  W  mie jsce  czystej 
w ody,  dawać na leży  n ieco  z a p r a w n ą  w itrio lem . 
D o  w ę h o r k a  wody,  b ie rze się 1 ł u t  wi t r io l u  i 
na leżyc ie  z wodą  się mięsza.  E . S o rg e

(Piządz. Eicon, i W e t e r y n a rz ) .

Pszczojnictwo.
O karmieniu  p szczó ł  W z im o w e j  porze,  n ie p o m y ś ln e ,  p rzeto  wszys tkie ,  k tó re  nie pom ar-  

( d o k o ń c z e n i  e). ł y  g ł o d n ą  ś m i e r c i ą ,  j a k  n i e m a l  w szęd z ie , t ak
  i u mnie  w n a jb ie dn ie j s zym  b y ł y  stanie;  zapasy

Pon ieważ  t r zy  lata po sobie nas t ępu ją ce ,  od m io du  po większej  części b y ł y  spożyte ,  i bar-
1838 do 1840 włącznie,  wcale b y ł y  dla pszczół  dzo da leko  w ok o l ic y  dos tać go nie mo żna  by ło .
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Chcąc  więc ra tować  mo je  g łodne  psz czo ły  od 
u p a d k u ,  po s t ano w i łe m  użyć  do tego c u k r u  za­
mias t  miodu .  W  ty m  to celu wzią łem 2 f u n ty  
c u k ru ,  n a l a ł e m  n a ń  2 k w a r t y  wody i do da łe m  
2 k w a r t y  miodu;  postawiwszy tę mieszaninę  na  
ogniu g o to w a łe m ,  t rosk l iwie  szumu jąc  dopóty ,  
aż pozosta ło  z nie'j 3 |  kw a r t  miodowego syropu .  
Gdy  da łem pszczołom ten p o k a r m ,  ja d ły  go 
chę tn ie  a p r z y t e m  p r z e c h o w a ł y  się przez zimę 
ta k  d o b r z e ,  b y ł y  ta k  z d r o w e ,  j a k  sobie tylko  
życzyć  można:  weselsze na we t  od pszczół  i n ­
nych  u ł ó w ,  k tó re  w jesieni  żadnego d od a tk u  
pożywienia  nie dosta ły  i na  w ła sn yc h  ty lk o  za­
pasach miodu  z imę p rz e b y ły .

Ponie waż ,  zacząwszy od dnia 1S l is top.  1840, 
aż do 17 m a r c a  1S41 ro k u ,  nie z d a r z y ł  się ani 
j e de n  dzień,  w k t ó r y m b y  się pszczoły  p rz e c z y ­
ścić m o gł y ,  p rze to  w n ie k tó ry c h  u l a c h ,  wcale 
w jesieni  n ie  żyw io n y c h ,  pszczoły przez  zimę 
dos ta ły  b i e g u n k i ,  k i e d y  t y m  czasem pszczoły  
powyższym p o k a r m e m  zasi lane,  wcale te'j cho­
roby" n ie  d o z n a ły  i da leko  jeszcze d łuże j ,  bez 
po t r ze by  wyla tywan ia  obejść się b y ł y  mog ły .

Sądzę  więc, że k to nie ma  w zapasie miodu  w p la ­
st rach  n a  pożywienie  dla pszczół ,  i chce je żywić 
mi odem  ju ż  pr z e to p io n y m ,  ten  powinien  zawsze 
wprzód  roz lać  taki  m iód  wodą,  zagotować  go i 
s ta rannie  odszumow'ac i oczyścić,  n im  go pszczo­
ł o m  da na  pożywienie;  bez te'j ost rożności  n a ­
raz ić  może pszczoły  na  b iegunkę .  T a k i  to dając 
p o k a r m  pszczo łom osad zanym  w s ł o m i a n y m  
ulu ,  a k t ó r y c h  ca ły  rój we wrześn iu  wa żył  ty lko  
5’ funtów, u r a t o w a ł e m  je od up a d k u .  Rój  ten  
szczęśliwie przez imowawszy ,  w tak  d o b r y m  b y ł  
nas tępnego  (1S42) r o k u  stanie,  iż b l i sko sto funt.

ważył .  W każd y m  więc razre gdy mi  wypadn ie  
po t rzeba  dodawania  psz czoło m w jesieni  p o k a r ­
mu,  n ie  inszego ja k  tydko wsp om ni onego  użyję 
dla nich pożywienia ,  to jest:  s y r o p u  p r z y r z ą d z o ­
nego z c u k r u  Łi m io d u ,  p o p rz e d n io  go pr zeg o ­
towawszy i na leżyc ie  wyczyśc iwszy.  Użycie  to 
i z te'j jeszcze s t r ony  uważam za ko rz ys tn e ,  że 
cuk ie r  pospolic ie  tańszy  b y w a  od miodu .

N a  wiosnę ,  k i e d y  już  pszczoły  wyczyśc i ły  
s ię ,  i czasami wyla tu jąc ,  już  n ieco pożyw ien ia  
dla siebie znaleźć  mo gł y ,  dawa łem  t y m  ul o m  
k tó re  ba rd zo  ma łe  zapasy  m i a ł y ,  .odwar z 3 
fun tów c u k r u ,  do k tór ego  doda łe m  3 k w a r t y  
wody i ł  kwar tę  miodu ,  wszystko  to o d p a r o w a ­
wszy do 5 kwar t ;  c zy n i łe m  to na pr óbę ,  a pszczo­
ł y  chę tnie  i bez na jmnie jsze j  szkody j a d ł y ' t a k i  
p o k a r m .  W  czasie gdy  się już  w u lach wiele 
pszczol ich za lążków widzieć d a j e ,  p o t r z e b u ją  
pszczoły  wiele wody do pożywienia ,  k tóre  dają 
wylęga jącemu się robakow i ,  a w k tó r ą  opa t rz yn  
się i poszukać  jej da leko  za u lem,  n ie  dozwala 
im p r z y k r e  powiet rze .  Sp os t r zeg ł em jak  w tedy  
sp ieszy ły  do naczyn ia ,  k tó r e  im w u lu  z czystą 
wodą  pos tawi łem,  n a k ł a d ł s z y  w nie d re w ie ne k ,  
aby  im u ł a tw ić  do nie'j p rz ys tę p .  Nie  spos t r ze ­
g łem w tak ic h  ulach na jmnie j szego  ś ladu  cho ­
ro b y ,  t a k  na  m ł o d y m  czerwiu ,  j a k  i n a  s ta rych  
pszczołach.

Z czynio nych  przezemnie  doświadczeń p r z e ­
k o n a ł e m  się: że dla u r a tow ani a  pszczół  od gło-  
dne'j śmierci ,  można  wprawdzie ,  p r z e z o rn i e  p o ­
stępując,  uż.yć na p o k a r m  d eks t rynow eg o  syr op u  
przym iesza wszy  doń  m io d u ;  ale w ogólności  
zdrowszy  jest  od niego n i e ty lk o  czysty miód,  
ale naw et  syTro p  z c u k r u  i miodu.

---------- — ----------------- u    — .........................

Literatura rolnicza.
W aż n e  dla gospod arzy  wysz ło  dzieło w języku  

n ie m ie ck im  pod  ty tu łem:
D ie  Schaafwollwasche,  e ine  systemati sch 

geordne te ,  geschich ll iche  D ar s te l l u n g  al ler
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bisherigen Ergebnisse und Unternehmun-  
gen in Bezug auf  Wollwasche mi t  den neu- 
en M i t t e ln ; nebst  Beur thei lung ih re r  Er- 
łolge, nach Theor ie  und Erfahrung.  Von 
Dr.  Karl  Wilhelm ‘K a h l e r t ,  k. k. Prof,  
der Veterinar-Medicin an der Universilat  
z u Prag,  meh re re r  gelehrten Gesellschaften 
und  landwirthschaft lichen Vereine Miglie- 
de etc. Leipzig, Ignaz Jackowitz,  1S42. 8. 
X .  und S i  Seiten. Preis i  Rthl r .  (45 kr. 
E.  M.).

Czas, wspar ty doświadczeniem, wszystko wy­
jaśnia,  wszystkiemu właściwe wskazuje miejsce. 
Zachowuje on co jest rzeczywiście dobre'm, u r o ­
jenia i marzenia potępia,  ich nicość na jaw po­
dając. Odnosi się to obecnie do owego sz tu ­
cznego mycia w ełny, które przed lat ki lku,  tak 
bardzo stało się głośnem,  tak zacięte zrządziło 
rozprawy.  Minął  juz przecież ten  szał, ustąpi ł  
na tura lnem u biegowi rzeczy.

Kto dziś owce dobrze u t rzymuje,  których pot 
czyli tłustość wełny,  podobna do 7 7 z a s ? a l u b  oleju, 
ten je myje, jak  dawniej,  w wodzie zimnej ;  i 
byle jakie uchybienia nie nas tąpi ły,  ot rzymana 
wełna jest jak  być powinna wypraną.  Kto zaś 
ma owce pokry te  tłustością do smoły i żywicy 
podobną,  w zimnej wodzie się nie rozpuszcza­
jącą, a obok tego zanieczyszczoną kurzem,  b ru ­
dem i t. p. ,  w skutek niedbałego hodowania, 
ten ,  podobnie jak dawniej ,  musi się udawać 
do wody ciepłej, do skutecznych środków.

A więc, woda ciepła,  skuteczne środki,  nie są 
niezbędnymi warunkami  czystego wyprania weł­
ny,  lecz tylko potrzebą miejscową, wywołaną 
szczególną naturą  potu  wełny; lub te'ż często­
kroć ,  niedbałego pielęgnowania owiec. A wszak­
że , przez lat  k i lka ,  usi łowano w nas wmówić: 
ze wszystkie owce, bez żadnego wyjątku, winny 
być m yte w ciepłej wodzie, z  użyciem sztucznych  
śrobków.

Autor dzieła wyżej wymienionego,  przedsta­
wia wszystko co do historyi mycia owiec n a ­
leży; a to częścią w sposobie praktycznym ,  
opar tym na czynionych w tej mierze doświad­
czeniach i o t rzymanych wypadkach;  częścią n a ­
ukowo,  z wyłuszczeniem przyczyn i ich sku­
tków.

Udowodnią on: że saponaria  officinalis wcale 
jest  niezdatną do mycia wełny; i że zapewne 
ona nie wchodzi w sk ład  owych okrzyczanych 
środków  przez P reysa, Heksche  i §trassera  po ­
dawanych .

Dalej przechodzi autor  krytycznie  wszelkie 
ś rodki roślinne,  minera lne  i zwierzęce, do m y ­
cia we łny polecane. T y m  sposobem, poznaje­
my niety lko wszystkie odmiany saponaria, ale 
nadto dowiadujemy się, że wszystkie rośliny,  
których kwiat  do kwiatu gwoździków  jest podo­
bny,  zawie'rają właściwy sobie pierwiastek m y ­
dlany.  Do liczby ostatnich należy 5 gatunków 
G ypsophila; (z k tórych,  podług zdania autora,  
gypsophila p a n icu la ta , by ła  owym środkiem,  
tyle nam polecanym,  przez wyżej wymienionych 
spekulantów węgierskich); 4 gatunki  L ychn is ; 2 
J^ignea, Careoc hirta , ^ łru n d o  phragrnitis, .Aescu- 
lus hippocastanurn  i uAesc. p a v ia , Leontice Leon- 
topodiurn (właściwy oryenta lny inydelnik), Gy- 
rnnocladus rnuscula canadensis, — wszystkie, te 
rośl iny pierwias tek mydlany zawie'rają.

Namieniając:  że owoc dzikich kasztanów,  k a r ­
tofle i woda mąką zaprawna,  zastąpić mogą 
w pewnym stopniu mydło ,  przechodzi autor do 
różnych ługów,  i onytn podobnych płynów.  Na- 
mier.ia także (str.  58) o glinie do mycia wełny 
służącej; a mianowicie podług metody T reijla , 
od wielu już  lat, z naj lepszym skutkiem u ży ­
wanej.  Być może że środek ten,  (glina) ogólnie 
z równ ym  skutkiem nie da łby się użyć: że ty lko 
pewien rodzaj potu i okoliczności miejscowe, 
użyciu onegóż sprzyjają; atoli,  zadne'j nie pod­
pada wątpliwości,  że tam,  gdzie jest w używa-



n i u ,  na jz upe łn ie j  celowi odpowiada .  W id z ia ­
ł e m  bowiem p r ó b y  w e ł n y  za po m o cą  g l iny w y ­
myte j ,  k tó ra  nic do życzenia nie  zostawiła.  N a d ­
to ,  p r ó b y  te po chodz i ły  z w ełny  przed  la t  k i l k u  
wymyte ' j ;  a zatem,  sądzić tu  b y ł o  można  i o 
w pł y w ie  rzeczonego ś rod ka  (g l i n y ) ,  na stan 
wełny ,  p rzez  czas n ie jak i  na  sk ładz ie  będącej .  
Wszakże  i pod  tym w z g lę d e m ,  nie  zna laz łem 
tu  nic  do zarzucenia .

P o d ł u g  zdania  autora ,  z m oi m  z u p e łn ie  zgo­
d n e g o ,  podane  późnie' j ,  p rzez  p p .  P a chnera , 
S lra sse ra , H e n jla  i s p ó łk i ,  P reysa , ś rodki  lak 
zwane  chem iczne, do zim nego  m ycia  w ełny, s k ł a ­
dają się z alkaliów  i c ia ł  abso rb u ją cyc h  (do k t ó ­
ry ch  l iczy  się gl ina) .  N a  s t ron .  60 mówi  a u t o r  
o m y c iu  w e ł n y  przez na strzyk iw a n ie  (spri tz- 
wasche);  tudzież  opisuje myc ie  z imne i gorące.

Przeds tawia jąc  bezs t ronnie ,  bez żadnego u p r z e ­
dzenia  wszystko  co mówi  za —  i p rzeciw m y c iu  
sztuczne'mu, ko ń c z y  au to r  n a  tern: ze w szystko  
grun tow n ie  zw a zyw szy , zim ne  m ycie w ełny , s ta ­
rann ie  w ykonane, m a  się rozu m ieć , gdzie  n a tu ra  
p o tu  owiec tego d o zw a la , je s t  najstosowniejszemu.

W k o ń c u  w’yp ada  mi tu  sprostować jednę  p o ­
m y ł k ę  au tora .  Pr z y p is u je  on,  po le cane  prze-  
zemnie  zamaczywanie  owiec p rz ed  s t rzyżą,  m o ­
j e m u  wynalazkowi .  D o  tego wszakże przyznać  
się nie mogę ,  ponieważ  od dawna jest  ono  w uży­
w an iu  w wielu dobrze  u t r z y m a n y c h  owczarn iach ,  
bać to w wieczór  poprzedza jący  dzień mycia ,  
lu b  te'ż tego samego dnia,  gdy ostatnie ma mie'ć 
miejsce.  N a m ie ni ć  atol i  p r z y  tej sposobnośc i  
wypada:  ze m niem anie IV eteyynaryno-P aio logów , 
jakoby rzeczone w ieczorne zam aczyw anie , uspo- 
sobiało owce do z g n i ł y c h  c h o r ó b ,  l ub  w y ­
r z u t ó w  s k o r y c h  do parchów  podobnych , jest 
ca łk iem bezzasadne  ; ż a d n y m  r e a l n y m  w y p a d ­
k i e m  n ies twierdzone .

Za  g łówne  w a r u n k i  do brego  w y k o n a n ia  zi­
mnego  myc ia  we łn y ,  podaje  autor :

1. A b y  ile możnośc i  s zybko zostało u s k u t e ­
cznione;

2. W  stosowne'j wodzie;  nakon iec :
3. W  przyzwoi te j  t e m p e ra tu rz e  w ody  i p o ­

wie t rza  ; k t ó r a  n igdy  niże j  12 stóp.  Pie. b y ć  
n iepowinn a .

Woda  i powiet rze  z a n a d t o  z imne ,  sprzec iwiają  
się czys temu  w y p r a n i u  we łn y:  n a jp r z ó d ,  p o ­
n ieważ m yją cy  niechętnie  i z p o ś p i e c h e m  cz yn ­
ność tę w y k o n y w a j ą ;  po w ió re , ponieważ  woda  
z imna  nie rozpuszcza  b r u d u  i p o tu  we łn y .

Mycie w ełny  dzieli  się: a, na  j e j  za m a cza n ie ;  
b, na  w łaściwe p ra n ie . Pie' rwszego celem jest:  
roz ło żen ie  b r u d u  i po tu  w e łn y ,  w t y m  s to pn iu ,  
b y  podczas  mycia ,  z ł a twośc ią  i w k r ó t k i m  cza­
sie z niej  odda lone  b yć  m o g ły .

Jeżeli mycie w e ł n y  ma być  w yk o n an e  dobrze  
i szybko,  po t rzeba  do kazde'j owcy u ż y ć  3 osób.  
K i l k o k r o tn e  obracan ie  w wodzie ju ż  wymyte j  
o w c y ,  m a ł o  znaczy .  P o t r z e b a  tu  koniecznie ,  
aby  po w y m y c iu  dwie oso by  u c h w y c i ł y  owcę,  
j e d n a  za przednie ,  d ruga  za zadnie  nogi ,  i kil-  
k o k r o t n i e  j ą  w wodzie z a n u rz a ły ;  t y m  sposobem 
r u n o  na j ła tw ie j  po z b y w a  się wszelkiej  n i e c z y ­
stości i wełna  dobrze  się u k ł a d a ;  pocze'm p u ­
szcza się owca,  aby samowoln ie  na brzeg  o d p ł y ­
nęła .c

Pław ien ie ,  bez użyc ia  do po mocy  ręki ,  w te n ­
czas t y lk o  odpowiada  ce low i ,  gdy' owce n a d e r  
czysto są u t r z y m y w a n e  i pot w e ł n y  ła tw o  się 
rozpuszcza ;  w przec iw nym  razie,  we łn a  mnie j  
więcej będzie nieczysta.

Uwagi  au tora co do suszenia owiec,  a m ia n o ­
wicie co do ty le  szkodl iwego i bezskutecznego  
ich pocen ia , celem powiększenia  wagi we łn y ,  
k tór e  tak  często jeszcze ma  miejsce,  są n a d e r  
t ra fne  i zas ługują  na uwagę  gos podarzy .

S łow em ,  dz ie łko  to na leży  do l iczby  nader  
użytecznych ,  i sum ien nie  k a ż d e m u  owce h o d u ­
jącemu ,  polecone'm być  może.



Rozmaitości
T an ie  rury do prowadzenia wody.

Ju ż  od  la t  10 P a r y z k i e  T ow .  do zachęcenia  
p r z e m y s łu ,  wyz na cza ło  p r e m ie  na wynalez ien ie  
n a j ta ń szych  ru r  do p ro w a d ze n ia  wody.  W s k u ­
te k  tego,  n iemal  coroczn ie  p r o p o n o w a n o  różne  
ich rodzaje  z na j r ozm a i t s zych  m a te ry a łó w :  ża­
dne  atoli  nie u z y s k a ł y  na g ro d y .  Dopie' ro w u p ły -  
n i o n y m  r. (1812) ro z w ią z a ł  zadanie p. G asparir i , 
W ó j t  w O r a n z .  (B ra t  e x m in is t r a ) ,  w sposób n a ­
de r  tan i ,  p r o s ty  i o t r z y m a ł  w y z n a c z o n ą  nagrodę .

W y k o n a ł  on  p r ó b ę  z na j le ps zym  sk u tk ie m ,  
a o b o k  tego,  z m a ł y m  kosz t em,  w miejscu,  gdzie, 
z powo du  o g ro m n y c h  kosz tów,  o r u r a c h  że la ­
z n yc h  ani  naw et  myśl ić  n ie  b y ł o  można.

W  mowie będące  ru ry ,  t y m  sp os obem  się robią.  
Z  grubego  i gęstego p łó tn a  r o b i  się worek ,  
k i l k a  ł o k c i  d ług i ,  k tó re go  ś r ednica  odpowiada  
celowi,  czyli  właśc iwie mów iąc ,  r ó w n a  się ś re ­
dnicy  r u r y ,  wodę odpro w adz ać  mającej .  Z a m y ­
k a  się on  w j e d n y m  k o ń c u ,  n a p e łn i a  wodą,  
pocze'm i d rugi  koniec  mo cno  się zawiązuje.  
N ap rężo n y  w o d ą ,  jest  on p o d o b n y  do w a łk a  
czyl i  k i szk i ,  k i l k a  ł okc i  długie j  (a).

P o p rz e d n io  kopie  się rów stosownej  g ł ę b o ­
kości  i o b s z e r n o ś c i , mający  pot rzebny'  spadek  
od ź ródł a ,  do założonego wodozbioru .  Sp ó d  tegóż 
r ow u  w y k ł a d a  się w a p n e m  hidrauliczne'm; na 
nie k ładz ie  się wyżej  op isan y  w o r e k ,  wodą 
należyc ie  na p rężo n y ,  i z wierzchu  i po bokach  
p o k r y w a  się c i enk ą  warstwą  p iasku;  na  tenże 
piasek idzie dos ta teczna  ilość wapna  h idrau l i -  
cznego,  do p r z y k r y c i a  rzeczonego w o r k a ; po- 
cze'm ró w się z iemią zasypuje.

(a) Rzadko  p e w n i e  znaleźć moźt ia  p ł ó tn o ,  a sz cze gól ­
ni ej  grube,  nieci łby najgęstsze,  k t ó r e b y  nie  p rzep usz cza ło  
mn ie j  w i ę ce j  w o d y .  Nie by ł ożby dobr ze  p o w l e c  ten 
w o r e k  jakiem c ia ł em w o d y  ni eprz .  pusz cza ją cem?  Red.

S k o r o  w a p n o  do pewnego s topnia  s twardnie  i 
u tworzy  r u r ę ,  wypuszcza  się woda z wor ka ,  t enże 
wyciąga się z u tw or zone j  r u r y ,  n a p e łn i a  p o ­
wtórn ie  w odą  i s łuży do dalszej r o b o ty .

Zapobiega jąc  aby  w miejscach,  gdzie r u r a  zba ­
cza od prostego k i e r u n k u ,  nie n a g r o m a d z a ło  
się powiet rze ,  a na s tę pn ie  nie ta m o w a ło  o d p ł y ­
wu wody,  po t r zeba  dawać w tychże  zboczeniach  
pr os to pa d łe  r u r y ,  również  za pom ocą  wapna  
h id rau l icznego  ro b i one .  Używa się do tego  sto­
sownej  długośc i  i średnicy1 wa łe k  d r ew n iany ,  
k tó ry ,  w' miarę  pos tępu  robo ty ,  od  d o ł u  do g ó ­
ry wykr ęca  się, za pom ocą  stosownego prz y­
rządzenia .

Do d a ć  fu należy ,  iż a b y  za każdem  po su w a ­
n ie m  w orka  nie w'yp u szczać wody,  ro b i  się o n  
raz  jeszcze ta k  d ług i  j a k  ta część, na  które j  się 
ope ru je .  W raz ie  p o t r z e b y  wyc iągnien ia  go 
z u t worzone j  r u r y ,  odwiązuje  się pr zed n i  k o ­
niec,  woda  rozlew a się w p r ó ż n ą  dotychczas 
część w or ka  (ma się rozumie'c że p r z y  k o ń c u  
jest  on dobrze  z am kn ię ty ) ,  i t enże  z ła tw ośc ią  
wysuwa się dalej .  T y m  sposo bem,  j edn a  i ta 
sama i lość wody,  może  s łużyć  do u tworzenia  
znaczne' j  d ługośc i  r u r y .

B l iż sz e  objaśnienie kitu,  na stronnicy  
8 nin iejszego pisma opisanego.

W  odpowiedz i  na  żądane  objaśn ien ie  s to su nk u  
w a p n a  do zu z l i  kowalskich,  n a  utwmrzenie k i tu  
czy li  ce m ent u  o k t ó r y m  mowa,  służy co n as t ę ­
puje:  do |  części sp roszkow anego i p rzesianego ,  
świe'żo wypalonego  kam ie n ia  w api enn ego ,  bie rze  
się (na  wagę) -)■ część żużli kow alsk ich ,  również  
sp ro sz k o w a n y c h  i p rzes ianych .  Oba  te ciała mie­
szają się z sobą  jak  na jzupe łn iej ; ,  i jeżeli  nie 
mają  być zaraz  u ż y t e ,  p rzecho wują  się w n a ­
czyniu  szczeln ie  z a m k n ię te m ,  ce lem zu pe łn ego  
w st r z y m a n ia  pr z y s t ę p u  powiet rza ,  a mianowic ie  
wilgoci .

W  raz ie  u ż y c i a ,  na l eży  w p r z ó d ,  j a k  się r o ­
zumie ,  t ę  mięszankę  zgasić,  pocze'm, p o d ł u g  p o ­
t r z e b y  wodą  rozwiedz iona ,  używa się inne  sz tu­
czne wap ienne  zapra wy,  czyli cemenl  y. W  miejsce 
żuż li  kow alskich użyć  tu mo żna  opiłek  żelaznych ,  
p ia n y  z chuty  żelaznej.
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